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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE-
KRÓLESTW O P O L S K IE —  Warszawa.

Postanowieniem z dnia 30 grudnia r .  z. Ń. Pan raczył 
Zaszczycić orderem  5 .  S t a n i s ł a w a  I I I  k la s s y  JX . S a r ­
to ri, ajenta poselstwa swego w Rzymie. —  Postanowiemem 
z d. 31 grudnia r .  z. zaszczycony został przez N. Pana or­
derem  5 .  S t a n i s ł a w a  I I  k la s sy  X. Karol de Dielil, p /e -  
zes jenecalnego konsystorza ewangielickiego.
—  Rada administracyjna królestwa mianowała postanowie­
niem swojem z dnia 20 b. m. inspektorom jeneralnym  kroi. 
warszawskiego uniwersytetu 3P. Jana Kantego K rzyża­
nowskiego, dotychczasowego członka towarzystwa xiag ele­

m entarnych.
__  L ic y ta c ja .  —  W Warszawie przy ulicy Inflanckiej pod 
Nro 2093 dnia 30 sty-*hia r .  1>- ogodzinie 2giej z p o łu ­
dnia , zajęte ruchomości jako to: lu s t ro , s t o ł y , sz; fy ,
kan to rek ,  k a n a p a , k rze s ła ,  bryczka etc. p rzez  publiczną 
licytację sprzedane będą. Z a b o r o w s k i  k o m o rn ik .
—  L i c y t a c j a . —  Dnia 30 stycznia 1829 t \ ,  o godzinie 9 
z ra n a ,  przy  ulicy Podwale pod N rcm  527. sprzedane 
z o s t a n ą  przez publiczną licytację: stół do sklepu k o rz e n ­
nego służący i rygały  więcej dającym-, za. golowe pienią­
dze .  T o m a s z  S z a n ia w s k i .  I i .  T .  IF. M .

—  D onies ien ie  lo te ry jne  z kantoru Werthejma. Losów do 
pierwsćj klassy 35tćj lo te r j i , w n a s tę p u ją c y  fP to r e k ,  dnia 
3 lutego r. b, ciągnąć się mającej całkowitych p6 z łp .  12 
gr. 15, Ćwierciowych po złp. 3 ,gr. 4 w moim kantorze j e ­
szcze dostać można. —  vv Warszawie d. 27 stycznia 1829 r. 
NrO 385 na Krakowskićm Przedmieściu w domu W goR yx .

A .  W c r th c im .

‘Z d a n ie  s p r a w y  to w a rzy s tw u  w yrobów  zb o żo w y c h  na  z e ­
b ra n iu  ogóinern  a kc jo n a r ju szó w  d. 15 s ty c zn ia .  

(Ciąg dalszy .)

W s p o m n i a ł o  się wyżey , iż nadeszły  z Francji zapisane 
kamienie:; wszelkie usiłowania nasze do znalezienia .poie-

hnych  w kraju  by ły  nadarem ne. Sprowadzone z Węgier 
zdaniem znawców daleko są od szląskich lepsze,^ taniej zas 
nas kosztują ; lecz pokazały się niezdatne do mielenia na 
sposób angielski , k tóry  się z u p e łn ie  różni od dotychcza­
sowego, tak if: byliśmy zm uszen i,  drugie osm par  kam ie­
ni z Francji zapisać, na k tó re  znowu rok  czekaliśmy , sta­
nęły  bowiem w Warszawie właśnie p rzed  samem zama­
rznięciem Wisły. Zaopatrzeni prócz tego jes teśm y W k a ­
wałki kamieni na zapas dla reparacji ty c h , k tóreby  przez 
p rzypadek zepsuć się mogły  , lu b  też w którychby się za

miękkie pokazały żyły. .
Zaledwie m ły n  wykończać się zaczął , uczuliśmy n ie u ­

chronną potrzebę spichrza. Ogólny plan za łożen ia ,  k tó -  
ry się wielu za wielkim być zdawał na  począ tek ,  p o k a ­
zał się wcale nieiiadto obszernym  i u jrzeliśmy się w k o ­
nieczności jedną część przynajmniej spichrza W tym roku  
postawić. Pod  d rugą połow ę wbito p a le ,  założono fun­
damenta ' aż do czasów w których fundusze towarzystwa do ­
zwolą dokończyć. Zdaje się atoli,  iż to będzie musiało być 
jedną z najpilniejszych robot, i Że nie tylko bez tego sp i ­
chrza obcjśdź nie można , ale że budynek  drug i taki ja k  
cały gmach towarzystwa nie by łby  zbytecznym na sk ład  
zboża i mąki. Roczna potrzeba 100,000 korcy zboża , i 
zapas mąki przez zimę do expedyowania z b ie ran e j , każą 
sie zaopatrzyć w magazyny będące w stanie objąć p rzyna j­
mniej 60,000 korcy. W tym nawet początkowym roku , po­
mimo niedostatku zapasów, nająć już  spichrz jestesmy znie­
woleni: wypada umówić takowy albo od Jonasza ,  albo da­
wny magazyn Moszyńskich , teraz H enryka  Dem bińskiego

własnością będący.
W y ł o ż o n e  panom  zostały dawniej zamiary rady waszćj, 

aby o tyle tylko na wewnętrzną konsum pcją miasta W ar­
szawy dostarczać miewa i chleba , ile odbyt za granicą nie 
bodzie zapewnionym. Warszawa z początkiem królestwa 
zaledwie 81,000 ludności licząca , w r. 1827. 132,000dus*
zaw iera ła ,  a wzrost ten ciągle postępującym idzie krokiem ; 
liczba zaś młynów okolicznych nie tylko że się m e zw.ę-
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k s z a , lecz przeciwnie coraz 
obracana bywa fabryki;  w
ośrn młynów wodnych , w okręgu mil siedmiu 
szawy; stopniowo przeto m łyn  nasz wchodząc w konkurren- 
cją w miarę powiększającej się ludności, nie pizyniesie 
straty, której wielu okolicznych właścicieli ziemskich o- 
bawia się dla swoich młynów ; a korcarze którzy dotąd z 
krwawem zatrudnieniem objeżdżać młyny m usieli, dla zmie­
lenia zboża w mące do Warszawy dostarczanego , znacznie 
ten drobny lecz użyteczny handel mięć będą ułatwiony , 
znajdując zawsze bez straty czasu za zboże swoje goto­
wą w zamian mąkę każdego gatunku: Na sprzedaż atoli m ą­
ki w tym sposobie, ani na jej pozbycie piekarzom , na­
tychmiast rachować nie można było i roztropność radziła 
odbyt jej zaraz przez postawienie piekarni zapewnić; ja ­
koż osądziła rada za n ieuch ronne , zarazem wymurować 
p iekarn ią ,  W którejby stopniowo, z tąż samą jak  co do 
mąki ostrożnością, wyrabiając chleb dla jego wystawienia
na sprzedaż , nietylko zapewnić sobie dochód na drobne
w yda tk i , lecz zaprowadzając ulepszenia jakie już 'za gra­
nicą w sposobie wypiekania są przystosowane, sprawić aby 
ten przedmiot najpierwszy życia potrzeby , mógł być jak  
najtaniej dla najbiedniejszej klassy produkowanym. D o­
tychczasowe nasze działania okazują , jak ostrożnie ' w tein 
postępując unikamy szkodę sprawić piekarzom przez na­
szą konkurrrencją i jak  nieznacznie staramy się tylko ro­
snącej konsumpcji miasta , ' stosownie do przedstawionego 
■wam ogólnego planu , stać się dostarczycielami. Postawio­
ny na piekarnią budynek obejmuje: oprócz potrzebnej ilo­
ści pieców , izbę na sprzedaż clileba, oraz inną obszerną , 
która użytą będzie ,  jeślibyśmy zamiar wysyłania ztąd su­
charów do marynarki pożądanym skutkiem uwięczyć zdo­
łali; tudzież miejsca na kantor zak ładu , na skład papie­
rów i kassę. Niskie piętro na górze jes t na sk ład  mąki 
do wypieku i sprzedaży cząstkowej przeznaczone; pod da­
chem jest jeszcze zsypka na zboże. Cztery piece według 
rysunków berlińskich tymczasowo zostały założone: zosta­
wione jest miejsce na trzy jeszcze , które przeznaczamy 
na doświadczenie pieców z nowemi udoskonaleniami, z o- 
szczędzeniem opału i ciągłeni pieczywem. Rówmie jak 
piekarnie koniecznym był budynek dla pomieszczenia lu ­
dzi służbowych zakładu. Odludna część miasta, w k tó­
rej się zakład znajduje , nie dozwalała, aby ludzie do s łu ­
żby użyci na mieście mieli mieć pomieszkania ; przeciwne 
to było  porządkowi potrzebnemu , zapewnieniu regularno­
ści s łu ż b y ,  która dzień i noc bezprzestąnnie urządzoną 
być m usi,  a nawet zapobieżeniu kradzieży. Officialise) zaś 
młynowi koniecznie i n ieodstępnie 'p rzy  zakładzie mie­
szkać potrzebowali. To nas zniewoliło do wystawienia za­
razem domu mieszkalnego , który jakkolwiek wielkim się 
■daje , pokaże się niedostatecznym , gdy zwrócimy uwagę

iż skoro zakład dojdzie do swej zupełności, około 60 Ju­
dzi dziennie zatrudniać będzie. Troskliwość względem 
braku wody zwróciła całą uwagę naszą na w odozbiory , w 
którychby odchodząca z machiny woda dostatecznie wystu- 
dzona powracała na pow'rot do studni. W tym celu trzy 
sadzawki wyszlamowane i znacznie powiększone zostały , 
podziemnemi złączone kan a ła m i,  wodę kolejno z jednej 
do drugiej przepuszczają. Zaskórna woda źródliska w nich 
ożywiająca, zaspokaja obąwę z razu w zn ieconą , aby w Je­
cie nie zabrakło machinie wody na je j  bieg  ciągły po 23 
godzin dziennie. Masso ta albowiem wody dosyć je s t  zna­
czną. Pompa główna wyciąga ze studni 380 garncy  na m i­
nutę , 662,200 przeto na dzień potrzebuje. S tudnia m u­
rowana w sposobie włoskim na wierzchu , zupe łn ie  się ti-  
dała, chociaż rozmaite w je j  dokonaniu zalegały przeszkody.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
—  We wsi Sielcu , w powiecie w łodzim iersk im , zszedł 
z tego świata w 75 roku życia Michał C z a c k i , podkomorzy 
k o ronny ,  kawaler orderow polsk ich ,  pose ł k i lkakro tny  
na se jm y, b ra t  uczonego Tadeusza C zackiego .
—  Z powodu opóźnienia się z rozesłaniem biletów prenu-  

.meraty na dzieło moje: o P szc zo ln ic tw ie  k r a jo w e m  i
chowie p s z c z ó ł , nie mogłem d ruku  jego , pod ług  p rz y rz e ­
czenia w prospekcie danego , o swym czasie rozpoczynać, 
Wszakże i tę k ró tką chwilę poświęcałem tak ważnej na 
ziemi naszej gałęzi gospodarskiego przem ysłu ,  mianowicie 
na Ukrainie i P odo lu , wdobrach J. O. Xięcia Jmci Adama 
Czartoryskiego senatora wojewody i t. d. urządzając w 
w n ich ,  według zasad m oich , do dwuidziestu tysięcy pni 
pszczół,  częścią do dziedzica, częcia też do włościan jego 
należących. I chociaż krytyczne dla pasiek lato mnogie 
mi na tej drodze zawady stawiało, jednak usilność i nabyte 
w tej m ierze doświadczenia, ochroniły'po największej części 
powierzone mi dobro od powszechnej' k lę sk i ,  k tó rą  n ie­
słychany niedostatek miodu w, obcych pasiekach zrządził. 
Lubo, nie trudno w prowincjach naszych o bartników i pa ­
sieczników , zaymnjącyeh się bez przerwy po lat 60 i wię­
cej pszczolnictwcm, nie pamięta jednak żaden tak wielkie­
go braku rzeczonej słodyczy, jaki się dopiero upłynionego 
lata pokazał. Któż? lub k iedy? do tego roku  przedawał 
garniec miodu na Ukrainie po z ł ł .  14? O wicleż się je ­
szcze cena jego w czasie następującej wiosny nie podnie­
sie? Wypadek tak  nadzwyczajny wielką stratę  zrządzi w 
gospodarstwie pszczolnem, szczfhgólniej tym właścicielom , 
którzy nie umieją w miejscu miodu zastępującej go ży ­
wności, dla głodnych rojów pszczolnych przyrządzać.

W celu wywiązania się z danego w prospekcie p rzy rze ­
czenia, p rzybyłem  teraz do Warszawy, jedynie dla w ydru ­
kowania dzieła, tymże p rospektem  w roku  zesz łym  zapo­
wiedzianego. Właśnie w sam czas znajdą 'w niem chodzą­
cy około pszczół rady, środki, sppsoby i  p rzes trog i , »łu.

większa ich liczba na rozmaite 
ostatnich latach liczą ubytku 

od War-
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c<? do ocalenia od zagłady tak dobroczynnego dla rodu 

ludzkiego owadu. Mam więc zaszczyt prosić szanownych 
kollektorów, o przyspieszenie rozdania biletów prenume­
raty na pomieniona. książkę; która tern samem prędzej na 
widok publiczny wyjdzie.

Miłośnicy pszczolniclwa raczą swe uwagi i postrzeżenia, 
do tego się przedmiotu ściągające , przez pewne okazje , 
lub poczt % fj i tnco  do mnie odtąd przysyłać, taką albowiem 
drogą zabezpieczą swe rękopisma od zatra ty , mogącej 
być razem i dla dobra powszechnego szkodliwą; a tern sa­
mem siebie i mnie nie narażą na pytania i odpowiedzi.

Mieszkam na Nowym Świecie w domu towarzystwa przy­
jaciół nauk, pod Nro 1319 na pierwszem piętrze nad d ru ­
karnią. Biletów prenumeraty na dzieło rzeczone i u mnie 
dostać można. M ik o ła j  IF ilw  icki.

[ A r t y k u ł  nadesłany .)  —  Autorowi artykułu umieszcżo- 
peo-o w Nr. 9 Gazety Polskiej, obywatelowi z nad Bugu, 
mam honor odpowiedzieć, acz może niepotrzebnie: że w 
artykule moim, w Nr. (5 Gazety Polskiej, położono: 7 0 3 - 
pruszonych ,  zamiast, rozp ro szo n ych , przez omyłkę d ru ­
karską,-którą mógł uczony mój recenzent, sam łatwm spro­
stować.

Jak , pow ażan ie ,  jest wyrazem częstotliwym, tak po-  
ważenie, jest wyrazem dokonanym.

Przysłówek: jedno , tern jest istotniej polski, im staro- 
żytniejszy, i godzien zawsze bydź wskrzeszony i używany, 
odmieniając go z przysłówkiem: ty lk o , gwoli nadaniu, tern 
miększej rozmaitości mowie naszej.

Co się tyczy założenia: że w czasowaniu polskiem , o- 
soba pierwsza, liczby mnogiej czasu teraźniejszego, for­
muje się z osoby trzeciej, liczby pojedynczej, tegoż czasu; 
i ze zatem mówi się i pisze: s ły s z y m y ,  nie słyszerny > 
tak jak się w następującej zaraz osobie, nie mówi: s ły-  
szecie, ale słyszycie;  to prawidło oczywiste, jest powsze­
chnie uznane, na brzegach wszystkich rzćk polskich. Nie 
wiedziałem, że nad Bugiem jeszcze, sub judice lis est.

f f .  S ientionowik.
—  Dziś zimna stopni 4.

ROSS JA .— z O dessy dn ia  3 styczn ia . -— Od kilku dni u- 
stała żegluga. Cała przystań nasza zamarzła, i m orze, 
jak daleko tylko oko zasięgnie,jest pokryte lodem.
— Dnia 30 listopada flotylla dunajska , zostająca pod do­
wództwem kontr-admirała Zawadowskiego, przybyła do Iz- 
taaiłowa, gdzie przepędzi zimę.
— Jenerał Roth donosi w raporcie swoim z d. 5 grudnia, 
Że wojsko pod sprawą jego będące nie zmieniło stanowiska 
i że nie ma żadnej wiadomości o nieprzyjacielu. (D .P.) 
ANGLJA. — O nowćm kollegjum krójewskićm , które dla 
przeważenia wpływu nowego uniwersytetu w Londynie 
będzie otwarte, donoszą następujące szczegóły : Oprócz,

nadinspekcji będzie miało kollegjum radę rządzącą, k tó­
rej powierzona jest wewnętrzna karność i inną radę, k tó­
ra załatwiać ma finansowe sprawy tego instytutu. D u­
chowny dyrektor przewodniczy wychowaniu i moralnemu 
ukształceniu uczniów. Wszyscy proffessorowie muszą na­
leżeć do kościoła anglikańskiego, oprócz tych, którzy 
uczą języków wschodnich i nowszych. Jedni proffessoro­
wie będą płatni z funduszu kollegjum , drudzy z opłat u- 
czniów; nietylko nauczać, ale także często winni uczniów 
examinowac. Kilku inspektorów czuwać będzie nadspra-; 
wowaniem się i pilnością uczniów. Aby być przyjętym 
do kollegj'um , trzeba mieć najmniej lat 16. Każdy uczeń 
musi się znajdow'ac w niedzielę na nabożeństwie, a co­
dziennie przed nauką odmówić modlitwę. Innym osobom 
wolno bywać na lekcjach za pozwoleniem duchownego dy­
rektora. S łow em , głównym zamiarem tego instytutu 
będzie , zachować nietknięte zasady kościoła anglikań­
skiego w młodzieży uczącej się. Nie wybrano jeszcze 
gmachu na kollegjum.
—  Dnia 12 stycznia wieczorem , rozeszła się w Londy­
nie pogłoska, że xiąże Wclington w skutku wystrzału za­
kończył życie. Jedna z gazet wczorajszych, objaśnia tę 
pogłoskę w ten sposób : Xiąże z innemi znakomitemi o- 
sobami znajdował się u hr. Yerulam na polowaniu. 
Margr. Abercorne strzelił właśnie do bażanta , gdy xiąże 
i jeden z jego łowczych , którego margrabia zp'owodu p ło ­
tu widzieć nie m óg ł,  wprost niego przechodził. Strzał 
trafił w jednym czasie w trzy przedmioty; w bażanta, 
którego zab ił ,  W xięcia i łowczego ; żaden z ostatnich nie 
jest niebezpiecznie raniony, gdyż tylko przez suknie 
strzał przeleciał.
—  Podług pewnego porannego dziennika, pisze Globe, 
lord Verulam nie przyjął urzędu lorda namiestnika Irlan- 
d j i , a gdy następnie toż samo uczyniło wiele osób, któ­
rym urząd ten ofiarowano, postanowili ministrowie, obo­
wiązki sprawowane przez lorda namiestnika, powierzyć 
szczególnej kominissji. K ró l ,  (stosownie do wyrażów te ­
go dziennika) potwierdził to postanowienie, mianował już 
członków komtnissji, i przesłał rozkaz do Irlandji w celu 
niezwłocznego jej zaprowadzenia. (G. B.)

AUSTRJA. —  Z  kFiednia d- 17 S ty c zn ia .  —  Dzić o go­
dzinie 8 rano ,  zeszła z tego świata xiężna Metternich, w 
skutek febry mlecznej, w 22 roku życia, z wielką boleścią 
dostojnego swego małżonka , z którym zaślubioną była 
dopiero od półtora reku. Qd czasu rozwiązania x iężnej, 
dowiadywała się często ojej zdrowie, cała rodzina cesarska.

IIISZPANJA.—  Z  M a d r y t u  d. 3 stycznia . -— Q uoiid ien-  
ne donosi z Mądrytn pod dniem 1 stycznia. »Wyszł y 
właśnie zd ruku  króleski almanach na rok 1829: zawiera 
pod aitykułem »królestwo portugalskimi co następuje:
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„PonicwaS dom P edro  k ró l  portugalsk i z r z e k ł  się T o n a ,  
tedy dom Miguel I . ,  jego p raw y  następca  uznany  został
jako król Portugalji,  Algarbji i t .d .«  U M m c i i
_  P od ług  wiadomości z K a r ta g c n y ,  w prowincji Milicji , 
przybyła  tam z AdrjatyCkiego m orza m a ła  adrjatyck;. e ska ­
dra. P ły n ie  do A lg ieru , gdzie ma polecenie  ządac od D e ­
ja zadosyć uczynienia  za w yrządzone  krzyw dy  m ek to iy m  
austrjackim  poddanym .

W Ł O C H Y .— Z  B z y  m u  d n ia  3 s ty c z n ia .  —  -IŁ C hateau ­
briand  z o s t a ł  c z ł o n k i e m  a k a d e m j .  A rkadyjczykow .
_  W R zy m ie  p o d łu g  ostatniego sp.su bezą  34,478  r o ­
d z in ,  34 b iskupów , 1,513 x .ęży  św ieckich  ,904 z a k o n ­
n ików , 137(1 zako nn ic ,  489 sem inarzystów , 105,1 J2 osob, 
k tó re  przystępowały do wieczerzy pańsk ie j .  L udności ma
Rzym 142,320. , • j  "
—  Z  F lo re n c ji d n ia  7 s ty c z n i  a. —  O d d a n o  wiadomo&ć, 
},e pose ł  rossyjski m arg rab ia  R ib c a u p ie r r e , opuści ł  P o ­
roś dnia 7 g rudnia  na rossyjskim okręcie  w ojennym  M o n -  
S t a n u ,  Udając Się do M al ty ,  zkąd  po odbytej k w a ra n ­
tannie  pojedzie do Neapolu. T am że udadzą  się row n.ez  
posłowie angielski i francuzki. M argrabina R ib eau p ie r re ,  
m ałżo nk a  p o s ł a ,  bawiąca tu  od niejakiego cżasu, pojedzie 
za dni ośm do Neapolu z rodziną swoją.
  Biblioteka italiana już  nieco dawniej um ieśc i ła  ciekawy
a r ty k u ł  o postępach p rz em y słu  we W łoszech .  W ł o c h y , 
szczególniej austrjackie  mają już statki p a ro w e ,  dyliżanse 
ang ie lsk ie ,  Medjolan oświecony g az e m ,  angielskie  m ach i­
ny w przędzaln iach , fabryk i sukna , dos tarczające w yio-  
hów wyrów ny w a j ąc y c h zagranicznym  , a obok .pom naża ją­
cego się hodowania jedw abników V  znaczne fabryki w y ro ­
bów jedw abnych .  Roboty  zło tn icze  są teraz we W łoszech  
p iękniejsze niż k iedybąć  b y ły .  (G. B.)

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
A r ty k u ł do którego hył powodem-. Żcnnek K a n io w sk i 

Goszczyńskiego-.

( C iąg dalszy-.)

Zdaje się, jakoby  ty lk o  samego siebie  szukał na świecie. 
.Wszelakie wrażenia  zew n ę trz n e  u b ie r a  w  szatę tych  w_nę- 
t r zn y c h  myśli i w yobrażeń  swoich, w łasną mocą i dzielnością  
własnej tautazji óblltcj, dostatn iej s tw a rza ,  po rządk u je ;  o r ­
ganizuje św iat  m oralny , św iat cale ró ż n y  od p raw dziw ego ,  
-mo L ł n r r m  A  A/Tm m  \ r  l K W ' t a  I t  V I S m I I p V .  t f l V l l T l  h V l

d y  7. pod  żałobnego c a łu n u  w y c h y la  oblicze sw o ie .  U sia^  
w iczn ie  zajęci s o b ą ", zajęci s m u tk ie m  s w o im ,  zajęci tę -  
s c h n o ta ,  p a trząc ,  nic  n ie  w id z ą ,  p rócz m a r y  k tó r a  im  się 
wszędzie s n u je ,  już w  św ie t ln e j  oponie  lia n i e b i e ,  już w  
m glis tym  obłoku ,  już w  z łoc is tym  p ro m ie n iu ,  ju ż  w  fali 
prędkiego  s t ru m ien ia .  Z  każdej n ie ie d w o  ska ty  , z każdej 
s t r o m e j  w ynios łośc i ,  c h c ie l ib y  to  gdzie w  p rzep aść  z lec ić ,  
to z w ia trem  n a  w yścig i r o z r y w a ć  o b łok i .  K ie d y  p rz e c i ­
w n ie  u  p ić rw szy ch  m y ś l  w ese lsza  b y w a ;  a d o w c ip  żar tk i ,
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odzie się. w szystk ie  k o lo ry  tęczy  p rzeb i ja ją , ,  g dz ie  się cała 
na tu ra  m aluje  ze w szy ś tk iem i  w d z ięk i  sw ojem i,  z o d iazą  
i niesmakiem w cudzy ch  i p o tw o r n y c h  p o s t a c ia c h ,  gdzie 
pełno la r w  iś l ie zn y ch  tw a r z y !  Śm ie ją  się i p łaczą  n a p r z e -

Pod czyjąż ch o rąg w ią  zold w iedzie  nasz  a u t o i . Z  k im  scislcj 
pok um ał się? Z kim  ma b ra c tw o  ? A za l iż  p o szed ł  ś ro dk iem  
miedzy  tem i dw om a p rz e c iw n o ś c ia m i?  C zy l i  też  j e s t ,  w 
t e j ' p o w i e ś c i ,  zarazem  p o e tą  o b ra z o w y m  i m ę d rk u jący m  
filozofem jak M a lc zew sk i?  . . .  R o zw aża jąc  te  p o em a  G o ­
szczyńskiego p rzed ew śzy s tk iem  m ie l iśm y  na w zg lędz ie  au­
to r a .  jego m yśl w n ę t r z n ą ,  jego d y sp o z y c ją  i  właściwości 
Lecz  tej nigdzie  znaleźć n ie  b y ło  można. S z tu k m is t rz  
skry ł się w dziele swóiem . Ind iw id u a l t io ść  d u c h a  zginęła 
niejako w  in d iw id u a ln o śc i  u tw o ru .  P rz e to ż  n ie  zbłądzi-  ; 
my zapew ne ,  m ów iąc  w edług  w y ra ż o w  szko ły  : że  n ie  l i-  J 
rycz tio ść , ale res s ta tila rid  w tem  dz ie le  jego p r z e m a g a , 
w y raźn ą  jest c e c h ą : P o c h w y c iw s z y  tę n ić ,  jaśniej jeszcze- 
ro z w ik ła m y  te w ażną  ró ż n ic ;  w  u a s t ę p i y m  w yw odzie .  
M ater ja  ma taką przynę tę  i tak i p o w a b ,  ze m e  mogliśmy 
przełamać w  sobie p o ku sy  p rz e d łu ż e n ia  jeszcze  tego a i t y -
ku łu .  . . - n

I  rzeczyw iście  o b razo w a  j e s t ,  p la s ty c z n a  poezja  T r o ­
szczyńskiego. Jak ie  o s o b y ,  g r u p y ,  jakie r y n s z tu n k i ,  s t ro ­
j e 1 A  to  w szys tko  ta k  w-idomie , na oko po k a zu je ,  ze jn a -  
wie dotykać  się ciał m ożem y. Zaiste, n ie  m a r tw e  to  obra­
zy n ic  m a lo w id ła ,  ale  r o b o t y ,  na k tó r y c h  znać kształto­
w e a r ty s ty  d łu to . R z e ś k a , s z y k o w n a  postać tęgo kozaka 
N cb aby  , w  ko sz to w n e j  b u r o c ,  w w y tw o r n y m  atamańskim 
s t ro j l i , kom uż się nie podóba ?• Z  d u m y  na czole , po obli­
cza S t r a s ie ,  któż go w śród  hajdamackiej c z e rn i  n ie  rozró­
ż n i?  „ J a k  sam z w ie rz c h n y  P a n  P o l s k i ,  tak p rzed  panem 
h a r d y ;  duszą  b y ł  d z ie w c zą t  i w iecz o rn ic  razem , l e n  czar­
n y  w ą s ik  jego ,  co w d ro b n y m  p ie r ś c ie n iu ,  n ad  rózo w e-  
mi z w ija  się u s t a m i ;  ten  w z r o k ,  co p r z y  b rw ia c h  ciem­
ny ch  tak  ró żn ie  o d b i ja ;  te n  k sz ta ł t  p o s t a w y ,. spięty bur­
ką , co się tak w ydaje  w  w span ia łym  p ochodzie  jak  maszt 
Ł a jd a ku  lecącego z w ia tram i po  D n ie p rz e .  “  N ie  p raw dzi-  
svyż to  w iz e r u n e k ,  n ie  za jm ujące, nie t r a f n e  schw ycenie  
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dzisiejszej teorji ,  nic ma excentrycznego  za granicami świa­
ta  i n a tu r y  stanowiska, zk tó reg o b y  się na nią pa trzy ł a po 
tem  rozw aża ł i mędrkował; ale jest umieszczali w ew n ą t rz  
wiej sąmćj, N ie  zbliża się ku niej jak poeta l i r y c z n y  ; po 
szczeblach rcflcxji i rozum owań, ale w niej żyje, i jako n ie ­
m ow lę  ; bicize pokarm  z jej piersi macierzyńskich i w szy- 
stkę słodkość w y sy sa  ^hk pilna , p racow ita  pszczółka z ro ­
ślin i  ziół na kwiecis te j dolinie, Jes t  z na tu rą  ściśle, n ie- 
rozdzie ln ie  sp o jo n y ,  spow inow acony . Takim  poetą  by ł 
Szeksp ir ,  takim jes t Gete i W a l t e r  Scot. Ci ukazują nam 
n a tu rę  w u łudzie  podobieństw; ta k ,  żc nie  rozeznasz na­
ś ladowania  od o ryg ina łu .  Tamci samych siebie p rzed oczy 
nasze st .iw iają , p o ry w ają  k u  sobie; dziwić się sobie każą; 
czasem pokazują gwiazdę nic n im iów iącą ,  k tóra  zg ó ry  rozja­
śnia nieogarn ione  ciemności ich poezji, czasem w iodą nas talii, 
gdzie jest ich w ie lk ie g o ,  a samotnego ducha sie­
dlisko., 'idzie częstokroć le p ie j ;  m i le j ,  bezpieczniej, jak na 
ty m  t a  kwiecie! I i e c z  d la  n ich  p rzy rod zen ie  rzadko  k ie -
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k tó re j  w stążeczkę  w śełed.ce z a p l e c i e ! '1 P a t r z m y  się na 
n iego , k ie d y  w  m ilczen iu  ro zm y ś la  o zemście j  uiiłoseii 
J ak że  w span ia le  w ydaje  się p o te m ,k ie d y  p rzygan ia  S zw a cz-  
cze. o s t ren il  s ł o w y ,  że le n i w y  i opój ; k iedy  to w a rzy szó w  
p rzec iw ko  nicniii p o b u d z a ,  i  w zapłacie  za d z ie ln ą  w ym o­
wę, gnuśnfemu s ta rcow i p rzC łużcństw o  o d b ie r a !

( Dokończenie n a s tą p i . )
_ - . ‘ ‘.J / ' '  _ - - ■ '   ^  ‘

T E A T R  N AROD OW Y . Dzis' dz ie ło  sceniczne: Ł u k a s z  

z p o d  Łukowa-.
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